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obiektyw, po który często sięga się do plecaka 
i raczej nie przyda się do uwieczniania rodzin-
nych wydarzeń. Tym bardziej, że manualne 
rybie oko nie jest narzędziem łatwym w użyciu. 
Ale jak to się mówi - dla chcącego nic trudnego 
i opanowanie tego narzędzia leży w zakresie 
możliwości każdego amatora z ambicjami. 
A  warto, jako że rybie oko pozwala popuścić 
wodze fantazji i daje szerokie możliwości na 
polu kreatywnej fotografii. Można by rzec, że 
wręcz wymusza nowe spojrzenie na otaczającą 
rzeczywistość i ponowne odkrywanie znanych 
motywów. Te niezwykłe obiektywy poszerzają 
horyzonty - w każdym sensie. Architektura, 
krajobraz, portret to bardzo wdzięczne tematy, 
w które możemy tchnąć nowego ducha rybim 
okiem. Może się również zdarzyć, że rybie oko 
będzie jedynym obiektywem, który ze względu 
na ograniczoną przestrzeń, pozwoli nam wy-
konać upragnione ujęcie. Jeśli zajdzie taka ko-
nieczność, to korekcje dystorsji będzie można 
przeprowadzić na komputerze. Niejeden foto-
graf ratował się tak przed porażką w przypad-
ku konieczności sfotografowania architektury, 
gdy nawet najszerszy „szeroki kąt” okazywał 
się zbyt wąski. 

Eksploatacja
Wielu amatorów na słowo „manualne” do-

staje gęsiej skórki, bez względu czy dotyczy 
to pracy aparatem bez automatyki ekspozycji, 
czy obiektywu, którego nastawy wymagają 
interwencji fotografującego. Ma to swoje za-
lety w postaci dużej ilości dobrych szkieł ma-
nualnych na rynku wtórnym, często w bardzo 
dobrej cenie. Ale jest to strach bezzasadny, 
często zresztą przesadzony. Bo w praktyce 
okazuje się, że cyfrowy aparat, nawet z manu-
alnym szkłem, nie pozostawia właściciela bez 
żadnego wsparcia. Jak więc korzystać z obiek-
tywu, który w żaden sposób nie komunikuje 
się z body? W gruncie rzeczy analogicznie jak 
w przypadku obiektywu z CPU. Istotną decy-
zją, jaką musimy podjąć jest czy chcemy pra-
cować narzucając czas czy przysłonę – czy to 
nie przypomina klasycznej pracy z cyfrową lu-
strzanką? Jeśli zdecydujemy się, aby narzuco-
nym przez nas, stałym parametrem była prze-
słona, ustawiamy ją pierścieniem przysłony na 
obiektywie, a następnie korzystając z wbudo-
wanego w body światłomierza szukamy czasu, 
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przy którym uzyskamy poprawną ekspozycję, 
co pokaże nam „drabinka” ekspozycji w wizje-
rze lub na wyświetlaczu. Odwrotnie postępu-
jemy, gdy chcemy narzucić czas. Wówczas 
ustawiamy go w aparacie, a pierścieniem przy-
słony na obiektywie „szukamy” takiej wartości, 
która da nam poprawną ekspozycję. Pozostaje 
ustawienie ostrości i to wszystko. Choć brzmi 
skomplikowanie, w praktyce okazuje się pro-
ste. Tym bardziej, że w słoneczny dzień moż-
na przymknąć obiektyw do f/16 a nawet f/22 
uzyskując dużą głębię odwzorowania, co prak-
tycznie pozwala ustawiać ostrość na wyczucie, 
posługując się skalą odległości naniesioną na 
tubusie. Ogniskowa 8 mm pozwala również na 
korzystanie z długów czasów z ręki, bez obawy 
o poruszenie. 

Podsumowanie
Dobre właściwości optyczne, solidne wy-

konanie, długi okres gwarancji oraz atrakcyjna 
cena czynią z Samyang’a 8 mm bardzo cie-
kawą i godną uwagi propozycję.  Korzystając 
z niego z umiarem, jak z oryginalnej przyprawy, 
która wzbogaca kuchnię, ale nadmiar szkodzi, 
z pewnością obiektyw ten pomoże wprowadzić 
do swoich zdjęć urozmaicenie, stworzyć coś 
ciekawszego i mniej typowego. 

Zamek Krzyżtopór w Ujeździe. Gdy już bardziej 
nie można się cofnąć rybie oko pozwala ukazać 
ogrom architektury.


